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ôdzi u. 
’̂e«jeor«n.

1 *. \ c- tw E łtA‘V 
\ranowu UieMlię. 

•Ol *W*rT.tt>Il
m leduom/.< > w-

.)N7HU1I' I<
'i- 4<i tiai

KŁOS URODO
D z ie n n i*  u o in \ -z n  t n t u t n u  *  > i « a s  p rz o z  4 O Z  E U  B o G O N Z a

— =  Redaktor naczelny: Dr. Roton: Dtaopre.  

miesięcznie w  m ie js c  

z odnoszeniem do domu
Komat,

Num er potudu. 10 h il. w ie  

czorny 4 hal. L isty  pie­
niężne przekazv naprenn-

Ht inserati t -DCt
do Administracji „G losa  

N arodu". —  Prenum eratf 
oprócz upoważnionych » ■  

gencji przyjmuje kard j ■ 
Urząd pocz'Owy w obrębi©  
m< narchji w  państwu  

niemie.kiem . skiam arje
V. e k r .  10; w nnych państwach: kwartalnie kor 12. Z a  nieopieczętowaue nie poalega ją opłacie pocztow ej.—  Rękopisów  -edaktja nia 'W n n
•wurazowy w ysy łkę dziennie dopłaca się 60 ha1 mies ęcznie. . 1 '•*> I iore- mi . -w nrz\ *<irr łi.- > vraków. Fal. N IDO

aQ
i .e'a im om; t,egi u p. wt DZIMIERZ S " !• YCHA RSkl » b nrzt im > ratowem „G;osn Na’ od~'‘ .róg ul. św. Krzyża i Mikołajskiej 1 Of

is ! -rieruzi 1 rohnei pismem (petit) zi, pierwsz: a  16 er/.y, za każdy m-.stępny raz 12 hal., skł .d tabelaryczny, liczbowy, od wiersza 30 hal. za pierwszy ras 
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Galtcpa na tułaczce
Ił

Nie'wł'iczniB po otrzymaniu wieści o no­
wych gwałtach prusact-a, w pierwszen unie­
sieniu (my unosimy • lę, — ale nic więcej — 
bardzo często) rzucono u nas hasło „nie da­
wajmy Prusakom robotnika1-. Oczywiście rzu- 
C' n< • jo w próżnię. Bo zważmy tylko, jak Ono 
Eostało sformułowano i do kogo skierowane. 
,Ni© d jmy Pmsakom robotnika44 — kto" my. 
Oczywiś le my, to przede w szystkiora wiecują- 
cy, potem dziennikarze, zawodów a inteligencja 
miejska, właściciele fabryk, właściciele f  ilwar- 
k ‘'W, władze autonomiczne, wydział krajowy 
sejm... Ale, jakie my mamy p r a w o  i m o z  
n o ś d  r zporządzama tymi polskimi robotni­
kami, którym, jfik to stwj rdza fakt st dej co­
rocznej dwuchsettysięczriej enngraoji naobczy- 
inę--atn chi ba, ani pracy dać nie możemy? 
k  więc, hasło zost ło niewłaściwie sformuło­
wane i i iewłasciwie skierowane. Skoro „nie 
€awać“  Prusakom r olskich robotników nie mo 
Ńemy, to powinniśmy to hasło zanieść tym, 
którzy naprawdę „ma duć4- swej siły roboczej 
Prusakom mogą, tj. samym robotnikom, po­
winniśmy t .  hasło wśród meh spopularyzować. 
3zy takie próby były czynione — nie wiem. 
Ł  czy one mogą odnieść jaki skutek? Czy na­
prawdę jak kt"ś tam twierdzi, robotnicy na- 
ai, pomimo czynionych im rzekomo propozycji 
aie chcą jechać gdzieindziej tyiko do Prus, 
ponieważ znają już tamtejsze porządki i zwy- 
CEaje?

Każde hasło o tyle znajduje posłach % 
masach, • iie im jest zrozumiałe. Każde zaś 
basSo społeczno, każde uczucie, do któr igo o- 
no apeluje, ma podkład w warunkach życia 
danego społeczeństwa, w pierwszym rzędzie 
warunkach ekonomicznych. I cały obecny 
cuch eksterminacyjny w Prusach, przeciw Po­
łakom skierowany ma również podkład ekonomi 
czny. Taki sam, jaszcz, widuczniejszy podkład) 
ma iruoh emigracyjuy naszego robotnika. Po nio 
wafc w kraju włościanie it r  >bku me znajdują, 
*ub znajdują za mało, jadą za granicę. Jadą 
zawsze do Niemiec, b . to, po pierwsze najbliżej 
po drugie, bo stamtąd tylko przyjeżdżają i tam 
Ich tylko werbują agenci, po trzecie, ponieważ 
nasz. biura pośrednictwa pracy, nawet urzę­
dowe, a przed.wszystkiera prywatne, będące 
prze oralnie przedsiębiorstwami spekulacyjnemu 
dętą*,' jeszcze po aa rutynę stosunków z Pru­
sami i zysków bezpośrednich i natychmiasto­
wych na „towarze ludzkun44 nie wyszły. Ale 
dft mogliby i chcą już nawet robotnicy sami 
Jechać 3 dZH>ind*iej, to -sam w rozmowach z

kilkudziesięciu tymi wychodźcami stv.i*rdzi 
łem. Włiiśn.e dl tego, Ze „poznali stosun­
ki i zwyczij-‘* w Prusich, a poznali je ig  izio- 
irid/ie; i mogli j-» porównać. Szczególnie; młod­
si. Jeden z nich, prócz frus, był już na ro­
botach rolny. b w półn -cnych Czechach w „do­
menach ces rsl-ich („nasz cyserz m» 9 ) fo l­
warków44) i tam pró -z lepszego wynagr idzema 
i życia, miał ludzkie mieszkanie i ludzkie obejś­
cie; drugi ma znajomego, który wyjechał do 
Ameryki, — ale gdy mu komisja emigrac)j a 
wylądować nie pozwoliła, na drodze powrot­
nej utanął w „H- rl ndy,“ fHoUndyi), i tam pra 
rujo w jakiejś formi-, a w listach chwali sobie 
b rdz > taroteisze życie, trzeci ma brata wDa- 
nji: inny słyszał coś o ,,Śvycarji“  i t. d. Dzi 
wnio brzmią w uslach naszych chłopów, znać 
ze zupełnych enaifabetów, nazwy krajów, o 
ktpi yeh oni nawet p< jęcia nie mają, lub ma­
ją takie jak np., że „w e Chranciito naród bar­
dzo mądry, bo jakiesi tam maszyny powvmy- 
ślali“  i tp., jednak wiedzą niektórzy o tych 
krajach i wiedzą to, że tam pracować byłoby 
lepiej i korzystnej, jeno n.e wiedzą, jak się 
tam dostać i jak tam pracę znaleźć. I właśnie 
uświadomienie ich o tych krajach, o warun­
kach pracy jakie łam istnieją, o tern, że one 
są lepsze n?i  w Prusach, informacje i wska­
zówki, jak się tam dostać można i jak znaleźć 
pracę, byłoby wyjaśnieniem robotnikom tego 
hasła „nie dawajmy polskiego robotnika Pru­
sakom ‘. Za tem przyjdzie i zrozumienie so­
lidarności naród >wej i stanowiska Prusaków 
wobec Polaków. I to byłoby wdzięcznem za 
daniem tej inteligencji, która to hasło rzuciła 
i która je przyjęła. I  niechby ci, którzy nn 
wiecach wygłaszali lub wygłaszać chcieli pło­
mienne mowy, a których na każdym wiecu 
po 50 zapisywało się do głosu, zechcieli teraz 
poświęcić godzinę — dwie ce dziennie inp. na 
dworcu krakowskim, gdzie kilkuset wychodź­
ców spędza po kilka dui, oczekując na hyeny 
emigracyjne, wygłaszać do pojedynczych wy­
chodźców mniej płomienne, a za to więcej 
serdeczne i zrozumiałe mowy, udzielać im 
wskazówek i informacyj.

Na tem jednik ograniczyć się nie moćns. Ta 
akcja musi być zorganizowana i może być zada­
niem np. jednego z oddziałów nowopowstają­
cej „Straży'oddziałem , który może zacząć 
działać najprędzej i najowocniej. W  tych 
dmach poseł W . Skołyszewski w  Wieliczce 
organizuje wyjazd 350 robotników rolnych do 
Francji na roboty na warunkach korzystnych. 
Otóż należałoby kierować tych wychodźców 
do niego, a nio zostawi&ć ich na wyłączny łup 
hyen emigracyjnych, które do tej pory same 
j*d\aie panują i krążą na miejscach, gdzie się 
skupiają wychodncy. Osoby dobrej v »li, któ­

re by się chciały tem zająć, zorganizowane 
przypuśćmy jako oddział „>traży ‘ utworzyłyby 
biuro, które by wysyłało codziennie na dworzec 
kraKiiwski z początku, później także do Oświę­
cimia i Afysłowic, jeda-go lub więcej swoich 
członKÓw. Ci zajęliby się zebraniem danych 
o wychodźcach, a pozyskawszy ich zaufanie, 
skierowali by ich do bura, któreby na razie 
teraz np. dopomogło im skom mikować się s 
p. Skołyszewskim, później zaś, gd by się sto- 
sunkt biura rozszerzyły, i posyłani-m ich do 
miejsc, z któ-ym.by nawiązało stosunki. W  
ten sposob chociaż cząstkę ruchu wychodź­
czego dało by się ująć, zorganizować i skie­
rować do krajów innych, omiiając Pru-;y, a 
uwzględniając dobro s.mychże wychodźców. 
Pele do pracy wdzięcznej, a pilnej i pożytecz­
nej, otwarte...

Z Teatru.
,.Meleager“ trageiijn St. Wyspiańskiego. 

,Zgon Barbary* fragment dramatyczny tegoft.
Znowu wiiczor Wyspiańskiego, za k‘óry 

należy się szczera wdzięczność Dyrekcji. Tyl­
ko układ może nie był zupełnie szczęśliwy. 
Połączono dwa dzieła rozdzielone nietylko da­
tą powstania, ale także ich charakterem, na­
strojem, stvlem, tematem .M !• ager“ n leży 
do początkowej twórcz iści Wyspiańskiego, 
którą „Barbara4- poniekąd zamyka. „Melefl 'ra8 
pisał Wyspiański pod bezpośrednim wpływem 
■"tarogreckieg') dramatu,—„B trbnra“ jest zupeł­
nie oiygin-tl ią w treści i w formie, Oba dzie­
ła nie należą do arcydzieł poety, ele sąwybitne- 
mi dróg wskazsmi rozwoju jego dramatycznęj 
działalności i dlatego będa zawsze oiekawetp 
zjawiskiem na scenie.

Fragment „Barbary44 pokazano w formie, 
jakby żywego obrazu, który skopiowano sta­
rannie ze znanej kompozycji Simmlera. Po­
mysł zdaje się zgodny z intencją autora, choć 
dia dramatycznego efektu niebezpieczny. Prócz 
tego p. Andruszewski zbyt długo pamiętał 9 
swojej pozie, co wywołało pewną jednosŁtj- 
nośćruchów, bardzo nieprawdopodobną w da­
nej sytuacji. Deklamował zaś tonem zanadto 
płaczliwym, w czeui ó istruił się do swej par­
tnerki p. Borodziczowej. Oboje wreszcie mó­
wili za cichu, a że ich ustawiono w głębi sce­
ny, duża część pięknego tetesta przepadł, 
dla słuchaczy. Te usterki łatwo przyjdzie use- 
nąć w dalsżycn przedstawieniach, może je­
dnak byłoby lepiej wystawić odrazu cały dra­
mat tak, jak go zostawił Wyspiański, niżeli 
ten drobny uł#mok, nie dający wyobrażenia o 
całości.

„Meleager jest niezawodnie próbą świa­
domego naśladowania Sofoklesa; tyiko że ge­
niusz Wyspiańskiego nie pozwolił się skręp' - 
wać całkowicie nawet tok doskoaałym. wzo­
rem i (•n.ełamywał często szablon dobrowol­
nie przyjęty.
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To też do dramatu przedostało się dużo 
własnych modernistycznych pi mySłów poety. 
Mimo to wniknięcie w ducha starożytnej tra- 
gedji jest zadziwiające i dowodzi nietylko nad­
zwyczajnej intuicji, ale także poważnych jak i 
wszechstronnych sturijów. W  ogólności w t ływ 
starożytnej literatury na Wyspiańskiego, który 
©dbija się silnie, nawet w jego współczesnych 
utworach („Klątwa"*) stanowi często klucz do 
dokładnego ^rozumienia biegu jego myśli oraz 
poetyckiego świat poglądu.

Wystawiono „Meleagra“ bardzo starannie 
i grano z widocznem przejęciem i szczerym 
pietyzmem. Mimo to całość przedstawienia 
nie była zupełnie zharmoniz >wana; nie wy­
dobyto z dramatu wszystkich jego piękności i 
nie stworzono właściwego nastroju. Co praw­
da artyści natrafili na niemałe trudności w 
dziele potężnem i wysokiego polotu, ale nie 
dość jednolitem w stylu. W  każdym razie trze­
ba podkreślić wspaniałą kn-ację p. Wysockiej 
w roli Altei. P. Solska wyglądała prześlicznie 
i grała nader inteligentnie. P. Sosnowski wy­
jątkowo tym razem był n.eusposobiony. P. 
Mielewski miał dużo uczucia w roli tytuło­
wej.

T atr 1 ył pizepełniony
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KUPUJCIE  T Y L K O  U CHRZEŚCIJAN!

Kraków dnia 16 marca 1908 r.
— Kalendarzyk  h o u c i e l n y :  Dziś w  ponie- 

Izialak H iL irego  biskupa i Ty  ej m a  męczennika; w a  
w torek  G ertrudy panny i P a try k a  b iskupa w yznaw cy.

Kalendarzyk astronomiczny: W schód słoń  
es  rezpoczął się dzio u godz. 5 m inut 52; zachód przy. 
pada o godz. 5. min. 12 diugość dnia godz. 11. min. 52

Kalendarzyk poniedziałkowy.
Dziś, d. 16 marca.

T e a t r  m i e j s k i :  „Mąż idealny*'.
S t a r y  t e a t r :  Koncert szkoły śpiewu 

prof. Horbowskiego na dochód Bratniej porno 
cy uczniów Akad. Sztuk Piękn.

T e a t r  K i n e t o n :  trzy przedstawienia 
kinem atograficzne.

r‘ «) Jan Okwietko.

PRZED BURZA.

C y r k  Ed i s o n :  p -zedstawienie kinemato- 
graficzno.

C h r o m o f o t o s k o p  (przy ul. Floryań- 
skiej) „Groty adelsberskie**.

RDZDZIAŁ XXI
Ksiądz, sprowadzony w pośpiechu do u- 

mierającego po ostatnim silniejszym kryzysie, 
siedział przy łóżku. Ob A  stał zasępiony Czar­
ko, a Zygmunt opodal przypatrywał się z za­
bobonnym lękiem. Hreczkiewicz odmówił spo­
wiedzi i nie chciał, żeby go opuszczano. Jego 
strasznie wychudnięta twarz z iskizącemi jesz­
cze oczami wyrażała wysiłek ostatniej chwili. 
Nie było w niej ani odrobiny spokoju- Zycie 
odchodziło, zrywając tu z całą brutalną siłą 
wszystkie struny moralne, i pozostawiało obok 
zupełnego wyczerpania fizycznego niczem nie 
uspokojony bunt duszy, bunt tem straszniejszy, 
te  ta bieana slarg na dusza nie była pewną 
nawet swego istnienia, swego prawa do bytu, 
ani do jakichkolwiek postulatów.

A jednak w ostatnich czasach chory nie 
rozstawał się zewangdją. Czytał ją skwapliwie, 
rozważał każde zdanie, każde słowo nieomal i 
zdawało się, ze to czytanie przynosi mu ulgę 
Tylko różnica między całem zorjentowaniem 
jego myśli, a nauką Chrystusa była zbyt wiel­
ka; od zawartej w niej prawdy dzieliła go 
przepaść tak głęboka, że z początku nie mógł 
zrozumieć, aby ktokolwiek przemawiał i czynił 
podobnie; czy to był Bog. czy człowiek, wszyst- *

-  NOWE DROGI I  PRZEGLĄD. Książka 
dra Leopolda Caro pt. „Nowe Drogi“ , o której 
ii edawno zamieściliśmy dwa fejletcn.y równocze 
śnie była przedmiotem dwóch wprost sprzecznych 
z sobą recenzyi: bardzo* przychylnej w „Ruchu 
chrześcijańsko społecznym"*, wzorowo prewadzo 
nym dwutygodniku, wychodzącym w Poznaniu i 
w ..Przeglądzie** p. Masłowskiego. Byliśmy cie 
kaw', jak autor przyjmie tę pstaitn*ą krytykę i 
dlatego przesłaliśmy mu odnośny numer „Prze 
glądu**. Pan Caro powiedział nam co następuje: 

..Przegląd** irytuje śię zwUszcza artykułem 
„H isiorya i Polityka**. To było do przewidzenia, 
ale to zarazem dowodni, że artykuł niestety dotąd 
jest bardzo aktualny. Droga, która sama przez 
się nową nie jest może być nową dla tego, który 
jeszcze po niej n e  kroczył- Jak dalece zaś no 
wem jest u nas żądanie oparcia politvki o war 
stwy ludowe za wzorem n emieckiego centrum, 
jak nientde dotyka pewnych ludzi żądanie wyż 
sz.yrh kwalifikacyi etycznych i wykształcenia 
ekonomicznego w większym niż dotąd stopniu, 
bodaj od luda' b orących udział w życiu p.ibli 
cznem, o tem łatwo przekonać się z brytacyi 
„Przeglądu**. Ostatecznie wszystkie te postulaty, 
jakie wvpowvalam znajdują się in nuce w ewan 
gehi, więc w tem znaczeniu są bardzo stare. Ale 
o to chodź1'), że rozmaici panowie, biorący 
dotąd udział w polityce, do tych zasad się n e 
stosują- Że polityka pewnych konserwatystów 
jest czysto warstwowo klasową, a nie ogólno na 
rodową, tego dowodzą ustępy recenzyi, gn ewa 
jącej się na mnie za to, iż żądam wobec Aust'-yi 
jedyn e loialnośc*, a potępium austryacki patryc 
tyzm- Zresztą wdzięczny jestem panu Miudnw 
skiemu za umieszczenie tak licznych : dobrze do 
branych JPta* z tej '■czprawy. do kfóHS $ k i naj 
większą przywiązuje wagę. Pozwoli jednak, zs 
jeden z jego cytatów niedokładnie oddany Ozu Del 
n'ę. Powiada mianowicie „Przegląd**: „Wywody 
swoje kończy autor taką rojkapitulacyą: ,.nie 
polityka dworska, ale na znajomość historyi 
oparta, n;e wychodząca z granic legalnych, a ku 
dobru wszystkich warstw narodu zwrócona pra 
ca, nie sentymentalizm lub strach przed Rosyą, 
ale racya stanu, n ’e nieprzegwalność powstań,

kie jego uczynki i słowa Wydawały mu się 
bezrozumnemi wprost sprzecznymi ze zdro­
wym rozsądkiem. Kiedy nareszcio zrozumiał 
ogólny duch pisma, nie zachwycał się ni-m 
nawet; praktycznie bi*>rąe, widział w miałn pe­
wna rękojmie Drzvszłog > istnienia, ciiociaż istota 
jegobyłatakdalekąod wymagańMistiza,że wątpić 
tylko mógł** pog dzoniu siezChryst sem Po/.a- 
tem nie wierzył w szczerość nauki. Zdawało mu 
się, że Chrystus nawet istmeć nie mógł, a, 
jeśli istniał, t > me mógł przebaczać. I rozdwo­
jenie rosło w duszy chorego, aż go takim za­
stała chwila ostatnia.

Ki*dy stanął przed nim ksiądz, sprowadzo­
ny na orędce przez Czarkę, Hre*zkiewicz 
me okazał niezadowolenia, ale »p iwiadać się 
ire chciał

— Za późno! — wymówił, siląc się na 
cień uśmiechu, — już teraz wszystko je­
dno ..

Ksiądz w kilku poczciwych słowach sta­
rał się go namówić do pokuty. Należ ił on do 
tej licznej między naszymi księżmi kat* g mji 
mftur prostych, d >brych w gruncie, pobłażli­
wych dla wszystkich, zarówn * jak dla smbie 
me dających zgorszeni?, bo z głębi uczciwych, ale 
też nie "będących przykładem dla nik go, bo w 
pościgu i zrozumieniu jedynie łatwego życia 
nie są w stanie zniknąć a tem mniej zaradzić 
żadnej napotkanej nędzy, czy to moralnej, czy 
fzycznei, jeśli ta nędza wychodzi chociażby 
na Cii p za śc eżki, któreini przywykli chodź ć

ale nie przerwalność idei polskiej. N?e łaska dwo 
ru, udz; al w rządzie i wielka polityka, ale re 
forma etyczna, obudzenie większego poszanowu 
nia prawa u ludności jak i u władz, oraz śmiała 
i konsekwentna walka w. obrome interesów eko 
nomicznych kraju!“ Po tych słowach znajdują 
się dalsze, które uznałi „Przegląd** za stosowne 
opuścić; „Poinit de revier*es, jak powiedziat Ale 
ksamder I I  choć nie w znaczeniu, jakie do słów 
tych przywiązywał, ale i point de servi! te i point 
d‘ignorance!“ Otóż nie wiadomo, którym z tych 
■wyrazów szuł się recenzent dotknięty, czy , ser 
v lite“ , czy „<gnorance“ , czy też jednym i drugim 
skoro cały ten ustęp z cytatu swego opuścił.

Zresztą całą książkę m mo bardzo obszernej 
oceny tak niedokładnie recenzent przeczytał, ze 
nawet przekręcił i fałszywie podał tytufjyi ro z­
działów, lub błędnie je streści*; Nie mam o to do 
p. Masłowskiego pretensyi. Tłumacz bowiem Dar 
wina zna stę niewątpliwie lep-ej na kwestyach 
przyrodniczych an-śeli politycznych i  spoiieez 
nvch którymi kiedyś zajmował się gorąco- 
ale oddawna zajecie to jako może niepraktyczne 
porzucił. Sądzę jednak, że zwłaszcza on, doko 
nawszy bardzo gwałtownej zmiany przekonań, 
nie ma prawa posądzać o nieszczerość innych 
ludzi, którzy zawsze byli konsekwentni i oct 
pierwszej drukiem ogłoszonej pracy począwszy 
nawo1., wali zawsze do reformy etvczni*j w  
kraju 1 domagali słę nieustannie ustawodawstwa^ 
socyalnegu w granicach istni ejącego społecznego 
porządku.

— „WAWEL**. Ukazał się pierwszy nu­
mer dwutygodnika ,,Wawel“ , który będzie or­
ganem „Polskiego Związku Nan dowego** w 
Krakowie, obejmującego już 7 stowarzyszeń 
zawodowych. Pierw s/y numer „Waw* lua za­
wiera w fejletonie piękny wiersz A. Staszczy- 
ka pod tyt.: „Szczęt biec“. W  artykule wstę­
pnym zatytułowanym „Nasz program** zipo- 
wi,*da Redakcja, źe cel:m pisma ;ak i „Zwią- 
zku“ będzie organizowanie wszystkich warstw 
społeczeństwa, rozbudzanie w nidi wspólnoś­
ci celów i pidęgnow n e solidarności społe­
cznej Do Zw ązku n; leżą już następujące sto­
warzyszenia: „Stew. woźnych instytucji finan­
sów ych“ , „PrzyjAń*-, „Zjednoczenie kolejarzy**, 
„P lskie kółko kontuszowe*1, Katolickie sto­
warzyszenie węgl.rzy**, „Katolickie stowarzy­
szenie stróżów*" i „Kasa pogrzebów a“ . Nadto 
w h nie Z iązku powstać ma w najbliższym 
czasie jeszcze stowarzyszenie doróżkarzy.

Jako wydawca podpisuje „Wawel* dr. Mie-

Poczciwy, dobrze wykarmiony kapłan, 
którego twarz z trudwm przybierała wyraz, 
sprzeczny z jej jowialnym układem, z zakh 
p taniem starał się wyszuka* w pamięci takie 
zdanie, któreby naprowadziło chorego na drogę 
skiuohy. W  tej chwili czuł polegaiący na nim 
obowiązek i ten obowiązek wvdaw\.ł mu się 
niezmiernie ciężkim. Godzina była wczesną i : 
świt zaledwie srebrzył okna, pokryte fantasty­
cznymi kwiatami z lodu. Przez zasłonę tych 
k iatów zimne zielonkawe światło sączyłc się 
do pokoju, mięszaiąc się na twarzach obe­
cnych z cieplejszym czerwonawym odblaskiem 
zap lunej gromnicy.

Ks-ądz, przemówiwszy ostatni raz w tro­
chę zadyszanej wymowie, zamilkł. Cisza zapa- - 
nowała w pok"ju, przerywana tylko rzężeniem 
ciężkiego oddechu Hreczkiew.cza.

Ton ostatkiem sił przemówił jeszcze:
— Za późno, księże... Trzeba było przyjść., 

kiedyś... dawniej... może wtedy... Ale dziś.,, 
ja nie wierzę... nie kocham... nie rozumiem... 
nie żałuję nic... za późno!..

Łapał chwilę wymykający się oddech.
— Spowiadać się... nie mogę... nie wiem, 

co to grzech... może grzeszyłem... nie wiem... 
cóż ja powiem*?..

(Ciąg daJszy naatąpi.)

UdzieSam

najnowszą metodą.

Lekcje wieczorowe (zb io ro w e ) 
80 kor. 

Lekcje specjalne dla jednej o- 
soby 4J hor. 

Formy spódnic, żakietów, blnzek. 
staników, p leryn i t. p. 
podług miary wykonuje

JANINAW

Rynek I. 33 I. p. obok 
pałacu Spiskiego*
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czysław N a r t o w s k i ,  prezes i założyciel 
Z*ią/ku. Bmra Związku i redakcja „W awelu" 
mieszczą się przy ni. Karmelickiej 1. 4 1 piętro.

— „RADA OPIEKUŃCZA" KRAKOWSKA 
odbyła w sobotę walne gr<>m. Z i sprawi zda­
nia tej ni< zmbrnie pożstecznej instytucji za 
rok ubi> gły wyimujemy uiektóre szczegóły 
Stowarzyszenie to lic/.yło w tym roku 780 
członków. Chociaż li • ba członków nie wie­
le wzrisła od rk u  1916, to jednak dzi dalm SĆ 
,Radv“  rozszerzyła -oę znacznie. Rada dyspo­
nowała w ubiegłym roku d"Chodem 15.073 K. 
(a więc o 8.297 K więcej odruku 1906), z czego 
na cele Towarzystwa wydano 11 61 K. Za­
pomóg i dzieliła Rada łącznie w kwolr.e 10 8 K. 
Znaczną część dochodów, aż 5843 koron < bró- 
ciła Rada na onłaty od sierot umieszczonych 
w Zakładach wychowawczych.
Dzięki inicjatywie i zabiegom pań ze Związku 
Nit wi st katolickich, R*da zajęła się nadal o- 
pieką nad d/.iew czętami uczęszczające ni do 
szkół miejskich, a nie mająeemi dostatecznej 
opieki domowej. Na czele sekcji prowadzącej 
ten dział pracy Tow. stoi p. Leopoldowa Ca­
rowa. Jej staraniem urządzi ny koncert przy­
niósł dochodu 932 korony, które > brócóno na 
założenie ochrony wychowawczej dla dziewcząt 
szkolnych.

Z innych prac Rady podnieść należy dzia­
łalność sekcji IV., która przy pomocy rektora 
XX. Pijarów postarała się o urządzenie w Sie­
na. mu yakładu wy eh waczego dla opuszczo­
nych chłopców. Lic/ba wych 'Wańków w tym 
z >kł dzie wynosi już 50, z których 14 jest u- 
mieszezonyrh na koszt Rady. W zakładzie ks. 
Siemaszki umi ściła sekcja 5 chłopców, w za­
kładzie w Pawlikówicacli 14 chłop ów, w o- 
chronkach Sió tr Miłosierd/.ia w Krakowie 15 
dziew cząt K« sita utrzymania tych dzieci wyno­
siły 10.000 kon n.

Z takim plonem pracy przyszedł Zarząd 
Rady opiekuńczej na walne zgromadzenie tego 
towarzystwa, które odbyło się w s-botę pod 
przewi dnictwem praze-a-prezyden. sądu krajo­
wego dr* L. Ł  ikaszew’8kiego, przy udziale wi­
ceprezesów: radcy apelacyjnego p. M. Szybal- 
skiego i prałata s. dra Cz. W ądoloegO, oraz 
sekretarza dra Schwarzenberg-Czerneg

Pizy zagajeniu przewodniczący zaznaczył, 
że w Galicji znajduje się 51.000 dzieci bez o- 
pieki. Rada opiekuńcza podejmując orace w 
kit runku rozciągnięcia opieki nad tym le­
gionem nieszczęśliwych, sp tkała się nie­
stety z obojętnością warstw szerszych, która 
dopiero teiaz zaczyna ustępować. Żywsze zaję 
cie się opieką nad dziećmi wywołał dopiero 
kongres wiedeński,a naj większe poparcie przy­
niosło szlachetne serce M marchy, który pra­
gnie aby w r  ku jubileuszowym spoteczeń^two 
7wróoiło szczególną uwagę na zaniedbane dzie­
ci. Sejm uchwalił już na ten cel pół miliona 
komn, a jeżeli spełnione zostaną wnioski kra­
kowskiej Rady opiekuńcz*j w tej mi rze, to o- 
tworzy się lepsza przysił-sć i zabiegi Rady 
przyniosą piękny plon w niedalekiej przyszłości

Po odczytaniu protokołu z ostatniego Wal 
nego Zgromadzenia sprawozdanie roczne przy 
jęto do wiadońi' ści, przyczem zgr madzenie 
hucznemi oklaskami pi dziękowało wiceprezeso­
wi p. Szybalskiemu za jego gorliwość i pracę 
pełną poświęcenia dla celów Towarzystwa.

Na wniosek czL nka komisji kontrolującej 
p. St. Krupickiego udzielono absolutorjum za­
rządowi za cz\nności z roku ubiegłego. Nastę­
pnie pp. W ł Ch' d/ieki, dr. St. ZgorzaRwicz, 
Sebalda Munmchowa i M. Szybalski składali 
sprawozdania z działalności poszczególnych 
Rad opiekuńczych.

Zgromadzenie zakończył mecenas Bron. 
Olearski, który odczytał wyczerpująco opra­
cowany referat o potrzebie założenia schroni­
ska dla opuszczonych dzieci w okresie życia 
od urodzenia do lat siedmiu. Referat przyjęto 
oklaskami.

-  POLSKI ZW IĄZE K  NARODOW Y odbył 
wczoraj popołudniu I- walne zgromadzenie człon 
ków, na którem reprezentowanemi były wszystki* 
stowarzyszenia należące do Związku, a więc:

Przyjaźń fcrak., Kółko Kontuszowe, StoW. stró 
żów katolickich, Su>w. węglarzy, Zjednoczenie 

kolejarzy, Stów. woźnych instytucji tiijanso 
wych itd. Sala udekorowaną była sztandarami!. i 
girlandami, npdto umieszczono w niej) w5elkj. 
obraz przedstawiający królową Jadw" gę pędzla 
art- malarza p. Krzeszą. Zgromadzenie poprze 
dzi-\> poświęceń; o lokalu Związkowego, nft eszczą 
cegci się przy ulicy Karmel ckiej pod 1- 4, którego 
dokonał ks. Błonarowcz, proboszcz parafii św. 
Szczepana wobec zebranych członków pań i za 
proszonych gośu : posłów ks. Szpondra * Hanu 
siaka, prof Straszewskiego, dra Aug Sokoóow 
skiego, adw. dra Giuz ńskiego i w. n. Po poświę 
ceniu przemawiali.: ks- Błonarowłcz, k.Ą jpcs. 
Szponder i dr. Nartowsk’-, wre* ze i e odczytuac 
łiszerog listów gratulacyjnych, mćędzy innym' 
od hr. Dom nika Potockiego z Zatora, pos- Pote 
leuza td Zgromadzenie rozpoczęto odczytaniem 
przez sekretarza p. Michalskiego history powsta 
na Związku- Następnie dr. Nartowsk przedsla 
wił sprawozdanie kasowe, poczem przystąpiono 
do wyboru wydziału. Prezesem wybrano jedno 
głośnie dra Mieczysława Nartowskipgo, do wy 
działu zaś weszli: pp. Biskup St., Barwińsk* A , 
dr. Gluzinski T-, Lput P., M. cbalski W . hr Soko 
Jowski A., ks. Kądzioła, r. dw Herold, Kusiak 
Jan, Kularsk J., Syc St-, do kom. kontr p;> Unrua 
łowicz St, Ślatowski Wł. prof. Straszewski, za 
stępca ks. Sznonder. W  końcu posiedzenia uchwa 
łono szereg wn osków, które przekazano wydz/a 
łowi do rozpatrzenia.

Po zgromadź mu odbyła się uroczystawe- 
czornica, do której zasiedli wszyscy tiorący 
udział w posiedzeniu, także k' misarz p< licyi 
dr Lei n Tomasik obecny z urzędu i kilku 
włościan z B - nowie z naczelniku m gminy p. 
Opuchem. W  czasie uczty przy suto zasta­
wionych stołach w/niesiono szereg serdecz 
nyeh toastów, które rozpi-cząt pr-f. Straszew­
ski, pijąc na cześć dra Nart wskb g >, jako pre­
zesa Związku. Z kolei dr. Nartowski wzniósł 
toast na pomyślny rozwój sh arzyszema i na 
cześć członków, ks. pos. Szponder zdrowie 
pań, p. B >r iński na cześć prezesowej pari 
drowej. Nartowski^j, ks. Szponiier wzniósł kie­
lich na cześć włościan, za co dziękując p 
Cepach z Bronowie wychylił toast na jedność 
i zg dę. Prz mawiał je-zcze dr. N*rtowski. 
który zaznaczywszy w serdecznych słowach 
gorący patrjotyzm komisarza dr* T .masika, 
wzniósł toast ni jego cześć; w końcu zabrał 
głos jeden z gości p. Kubica, rzeźnik ioświad 
czył gotowość przystąpienia do Związku jak 
niemniej wspierać g i czynnie, Przemówienie 
to przyjęli zgromadzeni Pcznemi oklaskami.

Wieczornica przeciągnęła się wśród weso­
łej, towarzyskiej pt gawędki do późnego wie­
czora.

— Z TEATRU MIEJSKIEGO. „Meleager., 
Wyspiańskiego wraz ze „Zgonem Barbary Ra 
dziwilłówny“ powtórzony będzie we wtorek i 
we czwartek. — Środowe popularne przedsta­
wienie przeznaczono dla dramatu Strindberga: 
„Ojciec“

Telegramy.
ODROCZENIE SEJMU CHORWACKIEGu.

ZAGRZEB. Posiedzenie Sejmu chorwackie­
go rozpoczęło się o godzinie wpół do 11 przed 
południem. Galerje i sala obrad były przepeł­
nione. Przed prżejściem do porządku dzienne­
go przedstawiciel rządu krajowego wręczył se­
kretarzowi pismo królewskie odraczające Sejm. 
Posłowie widząc to, podnieśli ogrąmną wrza­
wę, a przewodniczący musiał przerwać posie­
dzenie. Podczas pr/erwy posłowie postanowili 
dopuścić do odczytania reskryptu. Po podj ciu 
posiedzenia odczytano reskrypt. Wrzawa 
wszczęła sie na nowo. Wołano: Precz z obcy­
mi, precz z madziarami. Jesteśmy tu zebrani

i chcemy pracować. Gdv sekretarz począł od­
czytywać potokoł z posiedzenia pos. Persie wy­
rwał mu go i podarł. Prezydent musiał pono­
wnie przerwać posiedzenie. Po sporządzeniu 
nowego protokołu posiedzdnie zamknięto.

O JĘZYK POLSKI w SZKOŁACH KRÓL POL.

PETERSBURG. Wbrew przepowiedniom, 
komisja wniosków prawodawczych w Radzie 
państwa, nieznaczną większością głosów, posta­
nowiła zaakceptować decyzję Dumy w sprawi* 
nauki języka polskiego w seminarjach nauczy­
cielskich Królestwie Polskiem. Mniejszość komi­
sji oświadczyła, że będzie w Radzie państwa 
domagała się odrzucenia projektu.

PETERSBURG W  pierwszym departamen­
cie senatu roztrząsano sprawę, jak należy ro­
zumieć artykuł o wykładaniu historji i geografji 
w szkołach prywatnych w Królestwie Polskim. 
Idzie mianowicie o to, czy po rosyjsku powin­
na być wykładana tylko historja i geografia 
Rosji, czy też historja i geografia powszechna. 
Z powodu różnicy zdań sprawę oddano do o- 
pinji ministeryum oświaty.

INTERPELACJE „PRAW DZIW YCH '1 ROSJAN

PETERSBURG. Skrajna prawica przygoto 
wuje interpelację pod adresem rządu z powodu 
Kaukazu, oskarżając władze o bezczynność wzglę 
dem rewolucjon-stów tamtejszych. Przemictem 
następnej nterpelaeji ma być kwestja polska- 
Jak krążą pogłoski, interpelacjami temi keruje 
niewielka grupa wpływowych osób, nie należą 
cych jednak do grona poselskiego.

KONTRABANDA WOJENNA na MORZU 
CZARNEM

KONSTANTYNOPOL. Obiegają pogłoski, 
że dwa okręty tureckie, wiozące z Trebizondy 
znaczne zapasy wojenne do Erzerum, zostały 
zatrzymane przez statki wojenne rosyjskie pod 
zarzutem pogwałcenia umowy, zabraniającej 
przewozu materyałów woiennycb przez wody 
należące do państwa rosyjskiego.

RZEŹ ROBOTNIKÓW  W  CHILE. i

NO W Y JORK. Z Iquique donoszą, że skut 
k‘em rozruchów wywołanych w kopalniach sa 
letry przez robotników, domagających się gwal 
townie podwyższenia płacy, przyszło tam do 

krwawego sitarcia z wojskiem, przyczem wojsko 
użyło kartaczownic. Skutek był straszny rzekomo 
bowiem 2-500 robotników padło of arą strzałów. 
(Przed kilku miesiącami donos liśmy już c- po 
dobnem starciu w tej samej miejscowość:- _g i 
nęło wówczas podobno do 400 robotników Iqm 
qne je«t stolicą prowincy; Taranaea Loży nad 
oceanem .Spokojnufm w pustyni pełnej soli.. 
M>s7iańeów hczj 16-t'OO a w '-'i i *.zbie wicln 
chińczyków. Port jego stanowi lr.rdzo ważny 
punkt wywozu srebra i saletry z k pnln', po;vj 
żonych o k lkadz'esiąt kilometrów od miiMa 1 
połączonych z mem koleją. W  kopalniach tych 
pracują przeważnie cudzoziemcy. Przyp red '

BUDAPESZT Na dzlsiejszem posiedzeniu 
sejmu węgierskiego wniesiono interpelacvę w 
sprawie wczoraj-zych demoostracyi oraz w 
sprawie deklaracyibr. Aehrenthala w delegacji
austryackiej.

Wydawca i redaktor odpowiedzialny dr. Antom 
Beaupre. Drukarnia „Głoeu Narodu” w  Krako­
wie. pod s ar zadem Stanisława Tomumews kieia

| c p a l l  c g a l l  c p a l l  r g a  || c C a J l c g a l

Szczotki do włosfiw i sukien, szczoteczki do zgbfiw i paznofai, grzebienie do czesania, g zebyki i szpi ki do 
włosów, perfumy, pudry, wody toaletowe i falofisKie, mydełka i t. d. Lalki, zabawKi. gry towarzysHie, fanie na biegunach po­

leca po nisKkb cenach

G. SzczurkoiDski Krakom, GRODZKA 2.
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J>wa wózl(ł„, resorach in t e r e s  ra
rękawiczniczy,

(stara firm*) d o  sp'zndania. 
Poste restanto A . S. Z . L w ó w

jja  parę i jedii' go  k n i* < r u  "no  8 
uprzężą ’ wózkiem  j ’-st do -przeda- 
Bia. W i  dom' ść P ó  wsie Z w  eray- 
nieckie T. Nawrocki, dom gm inny
w  podwórcu. o - _________________372

Miód patoka
Czysty, kura yiny i  n iwięks/.ej gal 
pasieki wysy ła E u g  B iliń -k i w  Zba ­
rażu, po ti k. 5 sg. p u s z i c Z a  • zy- 
stośń ręc/y się. P . dobne ogłoszenia  
mniej, pas ek są n ep aw d n w e . 77

Edward  B o ch eń sk i  
A  Jan W a rm u z e k

Pianino
(palisanH.) M eble -ty l 'we, Porcela  
n i  ora< meble zwyk<e do sprzeda  
uia. 27D
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ków, dl. Szewska N  5 I p
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D * wynajęcia
przy nlicy Stndi nckiej 1. 2 (róg  Po  
uw ala ) n l i f p  ętrze. 3  I n b  3  p o *  
k o j e ,  j e d e n  e z r e n t n a l n i e  z  
■ a e b l  < m i i  w l k t  m  o d  1 5 -g o  
k w i e t n i a  W iadom ość tamże co 
dziennie między godziny 3— 5 po­
południa. “ 278

Vą] wi^kiM w kraj w l n u

R. PAWŁOWSKI
KRAKÓW, RYNEK L. f l .

poleam owo ommkw*
-a przez bało i manio 
pr*c » a « k r - » i * o d »  
w ypróbow ana mia */g 
i. y do azyaia i do haf­
tu, którym żadao ioao  
lorówmaó nie mc 
NiozrównHme w  eog­

niu i im u. >c gnom * w  hafeie. Bą- 
dmjeie eomn k aw . _________

Z n r z ą d  l o ś n y  d ó b r  B a r a a ó w

p r a k t y k a n t a  ‘ “ k  
MdWalczigo K T - ó T
kach. D o  pos. dy tej przywiązana  
jest pensja 82'» kor., 16 koroy or- 
dynarji, 2 m orgi po la  ) pasza d la 4 
■Btuk bydła. Pn iakow a względne. 
Posad a  do  objęcia od 1 kwietnia br.

E s s t m t  o r z a c h i f f ?
do fa liowania siwych « ł  sów
wynalazku Juliana Józefowicza perfumem.

A

Jestto najlepsza roślinna farba, którą 
można w  przeciągu 10 minut ufar- 

h wać p o -w ia le  u ło^y
na kolor czarny, brunatny, szary ! blond.
We Lwowie: u p. A. B aco ka, ■ lica 
Het nańs*a  4, n I<n. Johln, Hotel 
Europejski i a p. Piotra MikotoS' ha 
t Sp.; w K rakow ie: a R -ima i Sp , 
R »n ek  g ł. liui A  B, J  H anaka i Sp. 
droguerja Szewska, F r  >■ potha 
d oguerja Sienna. Cena flakonu 
3  kor., flakoniki próbn- 1 .3 0  kor. 
P r  bsy ik i i gł. s iła d  w  W arszaw ie, 

N o w a  Senatorska 2 (1382

Potrzebna 
p a n n a

znmjaea krtw iec/yzne damską, ta­
kże d ■ nauki. W ia iom oaó  K rzyża  
1. lii I I  p 2 «t

O d 1 fcorouy

SBkinki 4d«d»«
od  8 koron

Sabali 4an;l(ic
K yjm uje ■J*. do ro b o ty : m I Im  

• • l a k a  I .  2 0 , oficyna p a p * * -
n n a  parter. __________________ ______

GZYTEŁVIA
IzieonikiB 

i C zasopism.
( ptełiisb 6>

!  y r ijz ło  170 p ljm !
PoUkuh, frsncomkich, ulemie- 
ehich, *nffielakieh, włoskich, 

rosyjskich, 
otwarta od 8 i  r. do 9-tej w. 

W s łęp  20 bu lerzy. 
Abonament.

RM patoka
kuracy jny  i deserow y  a w łasnej pa 
d ek i, w y sy ła  w 5 kg. pusakaoh p «  
«  ker. opłacone, L a . W I .  Mikitka 
droboerca, Knpcśyóce, p. Denysów

N a jp rzedn ie jf ią

Hsrmts Csylin
„Ttaagalla (cylott T n “
pod w łasną m arką o hr nną „ P A L ­
M A "  iuiporto ■ a ą wprost *  Caylo- 
nu, m urzędownio 'i bam. badaną po­

cenie:

)fr  1 opaKow. czerw -złote
K. l  id  za 12 r gr  
K  0 75 aa 62 > g r

Kr 2 opalfow. łtołH-* złote
K  1 '2 za 12.> g r  
K  O->5 za 42 V, gjr. 

przy odbiorze 1 klg. naraz, 
franko o(.>akowa»ie i P ‘>rt# do 
kafcdej m iejscowości hustro- 

W ęgisr —  p deca

II. HRCJEfaKR d  KrakOBie
G. I k- Oosł. Dworu Austr.Węg. I król.Grocyl.
D la  p.p. kupeów  i kółek roln lerycli 

odpow iedni opnafe.

T a n i e  o e e m Ł i *

P l I B Z S ł
I  kilo, iw iaeo  ł « r r  

 ̂ K . U’40, Lepsza K. 13
hlałe, puehowe, darta, K a r . 18, 84 
imioEme-blałe, pmsk., darBa, Ł  80, W  

W y sy ła  ei U tn ie za pahraaiam. 
Cw ret la k  wymlams doBwaloma m  
oarretam porta. —  BmtedUn M m  

M o r  K r. 384 Pilamm. Oeaeky

pokój do wy«aj;cił
k a id -g o  ezasa n sd tjąay  się d la  p ra ­
ny, w  śródm leśoia ua drugiem  p ię ­
trze od frontu z calem  atraymantem. 
Bliższa w ladom oeż w  „M osia  N a ro ­
du” pod G. Z . 243

firma polska,
bardzo ruchliwa i sulidna, pm- 
szakuje wszędzie sumiennych, 
meceiwyehl idolmysk *m- 

stępmew,
ofiaruj je warunki nader ko* 
rzyatne. Przedmioty pokupam 
wszędzia; sprzedał na spłaty. 
Staiowisko dU pp. zastępców 
harlza donośne. Doświadcze­
nia nie potrzeba. Szczagóły 
bezpłatnie. Zgłoszenia (apłata 
jak w krajt) pod ndres im 
Sumiśnny 391 Poznań - Posem 
post# rsstante. ^

D R Z E W O
bukowe, opalowe do sprzeda­
nia z dostawą do sticyi O^io 
lac (około 150 m3) bliższa wia 
domftść: Józef Świstek, Jo- 
szezyn, o Mi ków. 375

W a r z ą d  p a s i e k i  A n t . K r a i ń -  
“  e k i e g o  w  J o z i e r z a n a o h  ad

Borszczón w v.iy la  5-kilowvch > la- 
szankach. wszystKo opłat iie, p raw ­
dziwy uiiód Lipcowy w  aame ó kor. 
50 hal., a w yborny  miód li iowy w 
cenie 7 ker. W y sv ła  r iwnleż mio­
dy pitne, wyszezególn  one na kilku 
wystai* ach a to st -łowy kasztelań­
ski, królewski ■ miody p tne owo­
cowe jak B rówczat Maliniak, De- 
remak, W iśniuk. W in  igr miak, Óży- 
niak i t. d. w 5-ciok lowych b la- 
szankach, wszystko opłat,nie w cj 
nach od 6 tor. 40 hal. do ti k. 80 h. 
euniki na żądaniu  franko. 170

IE D Y N A  V\ K it  * II

F A B R Y K A  P J I S Ó f e
oi r»»* y «  o w y r Ji

i i n s i
K m u owie

Mieszkanie
przy starszej osobm dla inrflig-m  
tnej pani od i-go  marca, Karin iii 
oka 15 par ar na le o d  ngie d iw i  
wiadomuśó od 3-ciej d> 6-tej.

U  5Zcz?dnoSć ©  ©  © ]  
2  ©  p rzedew szy stK iem
^2 za kupony na koron 50 
V j daje 2 procent rabatu ^  

po odtrąceniu cukru mą.

^Oojciech Olszosshi
^  w  K R A K O W IE  ! 

"•w b ały  Rynek, róg ul. Szpitalnej

K S 7 E 2 C 1 7 S 7 I  . i - i

2  p o k o j e
frontowe przv ul. S tarow iślae j L I I  
na parterze do wynajęcia od 1-go 
kwiataia do 1 ,/o li^oa. Wi.tilomosó 
w  sk le iła  K . M a 'k u sa  u l Szpitalna  
od 12— 1 i od 7—8 w  eizór.__________

Biorę Towarz. prawne] ochrony 
podatników

przeniesiono zostało z duiem 1 g ra -  
duia b. r. na,

al. Jagiciltdtfą 1. i
n ^  < ketr

Ki i soli ^
handel po t firmą

MAŁŻKNSTW0.
M łody, przy toiny, mtel gantny azło- 
w ek z p r a w a m i  pragnie w  *e_ 
lach p iważnyoti zawrzeć znajomośa  
z panną mtodą od (18—22) la przy 
st ijną, skromną, iuteiiga itaą  i m m  
posa/.ną. R 'e  z traktuje na* łeryo. 
Fotografia pożądana. N a  anonim y  
nie odpow iada sie. A d resow ae  pro­
szę do A dm  n .,(Jfo-iu N a r  du“  pod 
„ P R A W N IK * 1. (Podreif w  klBOzana.)

Agnci miejscowi
losy  na częściowe miesięezoe sp ła  
ty zostaną d la  star igo le n o m o m -  
nego .'Ustr. dom u bankow ego za 
w y so k ą  prow izją przyjęci.

O ferty  pod „ A n k a r 14 37775 
do M. Dukea, Nachf., W ian  I. W o lł-  
■eile 9. 224-

ftS łB ljijt } i {  zdolaega
i rzutkiago czeiaduikm iatrali- 
gatorskiega, napoiaśf pooiekąś 
•ammistną na prowincji

Płaca normalna madte pr*> 
cmnt od dochodu.

Zgloizenia do Administracji 
„Głosu Narodu" ped „IutroK- 
gator4̂  _______ _

Zmlaął p in  m.
aa tray  ratlar z m arką lw o w sk ą  
1607- Znalazca otrzym a nagrodę a ’ 
ttorjt D ębsk iej Ryn- K la p a n iu  9

© @ © (g )< o )(o )Q ig ) ^  ^ 0 (ij) » ) . » j (o ) ,o) . O © © ® ®  ^ Q Q

Sardynki francuskie, homary, 
Kawiory 

Sandacze i Łososie rzeczne
poleca

HALA RYBNA
S T A M S L A W A  MARKIEWICZA

_ _ _ _ _ _ _ _ _ Kraljów, jliały jyn flj._ _ _ _ _ _ _ _ _ _
0 ' ° ) C ° ) l ° / t S / i o ) © i  i "  J ' D > ) © © © © i o )  o ) © © © ©

m

■y'f\
tp

R. Ditmar
K r a l . ó w ,  K y n e k  1 3 . p o l e c a  

oboH lamp i swiccza.ljów elcHłryczaych
świeżo założony

sHład porcelany i szljła stołowego. 
Wybór w ifl^ i. —  Ceny przystępne.

Fluid Kwizdy
Z n a k  w ą i .

Z  nawna znam-,
F lu id  d la  t u r y s t ó w .

«n  mntyczue w c e ia u m  oet
w/.mocnieuia ścięgien i m eśni. Pr/e turystów , 

row erzystów  i jeźdców  ze sknt iem ato- 
suw an  dc wzmocnienia i odzyskania  
z powrotem  spręży iści po w ięksaiob  

y  leozKaci'.
Gem 1 flaszki K. 2* 1 2 flaszki K. 1*21,
F lu id  w i z d y  rawd/iwy do u a b ,« ia  
w  api< kach. —  I'ustr. ka a lo .i  d a m *  

i opłstme
Skład g łów n y  - F r a n z  J o h .  K a a iz d a
c. 1 u. fci.s r. w. g. kr. ram . i k-. bnłg  
iostawca D w o rów  Aptekarz obw odow y, 

Korneuburg bel Wien. ( 4*3

OMACH do AM ERYK I.
Przeprawa pasażerów do

Kaaady, ftrgefltyny i Brazylji.
Żądań pouczenia. —  Koreapondentka wystaresy.

F a l e k  <£t C o m p .
H A M B I I l t d A ,  R A B O Ih E N  S O  g. a.

Koraspondencya w e  wszystkich językach.

Mydło z mleka liliowego 
ze znakiem konika

firmy B e r g m a n a  Ł Co. D r e a d e n  t uT e t ao he n  a/B.

«at l aofitaje wedle eodsrień wpJywająeyah ozaoń najskawcanlaj- 
Jaa z waayatkiełt mydeł leosoioayoh przeciw plagom, tadaiaś dla 
uzyskania l zachowania delikatnej, miękkiej akóry 1 różowa) eery.

Do mobyeia po 80 hal. we wszystkich aptekach, składach aptso*- 
nyeh, handlach perfum, mydeł i a fyysyorów.


